

Strony 4—5 wywieście na szkolnym korytarzu, w harcówce, 

w Świetlicy-NIECH CZYTAJĄ WSZYSCY! 




Barwny i dowcipny taniec pt „Mój konik z karuzeli' zaprezentowała, „Gawęda" swojemu gościowi i Marcełłi Perez de Cne i i ar 






W gościnie u „Gawędy " 3 



ZADZWOŃ DO NAS! 


DZIŚ! 

Telefon 21-47-06 ;Wars 2 awa) 
w godz. 15,30-17,30 




dyżurujący pr^y redakcyjnym telefonie psycholog z po¬ 
radni wy eh owa wczo-z a wo d o we j. 

Telefon 21-47-06 czynny będzie w każdy wtorek 
i czwartek do końca marca. Godz, 15,30-17,30. 

CZEKAMY! 


DLACZEGO POCIĄGI 
OMIJAJĄ RADZYŃ 


(PAP). 90 lat temu rozpoczęto 
budowę linii kolejowej z Lublina 
do Łukowa przez Lubartów, Par¬ 
czew r Radzyń Podlaski. Ówczes¬ 
ny właściciel dóbr radzyńskich 
swoim wpływem i naciskiem 
sprawił, że tor ułożono z dala od 
miasta, aby przejeżdżające paro¬ 


wozy,,, nie płoszyły koni w dwor¬ 
skiej stadninie. I w ten oto spo¬ 
sób pociągi do dziś bezsensow¬ 
nie omijają Radzyń w odległości 
około 7 kilometrów, co obecnie 
przysparza wielu kłopotów mie¬ 
szkańcom i utrudnia obrót to¬ 
warów... (kt) 


Festiwal najwspanialszych 

cyrkowców 


FRANCJA {PAP). Po raz dzie¬ 
wiąty najlepsi artyści spod bre¬ 
zentowej płachty zaprezentowali 
swoje zdumiewające możliwości 
na międzynarodowym festiwalu. 
Odbył się on tradycyjnie w Monte 
Carlo, 

Za bezkonkurencyjne gwiazdy 
tego wydarzenia uznano 15-letnią 
Chinkę - Li Llping i jej konkurent¬ 
kę Entsetsegz Mongolii* Ich ekwb 


librystyczne popisy niemal prze¬ 
czą prawom fizyki i zasadom bu~ 
dowy człowieka* LI otrzymała naj¬ 
wyższe trofeum festiwalowe - 
„Złotego Głowna", „Srebrny 
Clown" zaś przypadł w udziale 
Siergiejowi tgnatowowi z cyrku 
moskiewskiego. Jest on rekor¬ 
dzistą świata, jeśli chodzi o liczbę 
wyrzucanych w górę przedmio¬ 
tów w czasie żonglerki* (eb) 



(CAF). W SmcEajnach — miejsco¬ 
wości położonej przy trasie Olsztyn- 
Lidzbark Warmiński - znajduje się 
Technikum i Zasadnicza Szkoła Rol¬ 
nicza. Kształci się tam kadry przy¬ 
szłych fachowców w zakresie upraw 
roślinnych, mechanizacji rolnictwa; 
a także hodowców \ ogrodników, Ci 


ostatni pracować będą w pobliskim 
Zakładzie Ogrodniczym w Kosyniu.' 
Do szkoły uczęszcza 152 uczniów - 
głównie młodzież z pobliskich oko¬ 
lic. Zdobyte już wiadomości teorety¬ 
czne pogłębiane są praktyka na zaję¬ 
ciach we własnym przyzakładowym 
gospodarstwie, Edr} 






Jan Kubtmann prezentuje krokodyle jajo , które jest dwa razy 
większe od kurzego __ 



(CAF). Jan Kuhlmann mieszka 
w pobliżu Pretorii (RPA) i zajmuje 
się hodowlą krokodyli znad Nilu. 
5-metrowej długości okazy, niektó¬ 
re leciwe, w wieku 60-70 lat, wyle¬ 
gują się na słońcu tub pływają 
w trzech specjalnych basenach. 
Ponad połowę swego corocznego 


przychówku Jan Kuhlmann prze¬ 
znacza dla ogrodów zoologicznych 
na całym świecie, część wypuszcza 
na wolność, a część zmienia swą 
postać na - buty, paski, torebki.*. 

(dr) 

Fot. CAF 























































, Mi 



Shertock Holmes 

na gościnnych występach 
w Krośnieńskiem 



S pośród dziewięciu podopiecznych 
Apollina najbardziej sprzyjała nam na 
zimowisku Melpomena - muza teaim. 
Nic chcieliśmy pozostać w tyle za innymi 
drużynami, szczególnie za drużyną „Pło¬ 
mień”, która odegrała już kilka przedsta¬ 
wień. Ale urozmaicić i tak już barwne życie 
harcerskie czymś niebagatelnym i niepow¬ 
szednim, 10 nie taka prosta sprawa. Ambicja 
w nas jednak zwyciężyła, Kiedy forma była 
ustalona pozostawał jeszcze wybór tekstu. 
Publiczność mieliśmy wyjątkowo wybredną, 
niezbyt jednak wrażliwą na piękno np. poez¬ 
ji czy dramatu. Potrzeba było emocji, czegoś 
^ dreszczykiem”, dobrymi efektami. Wy¬ 
bór padł na opowiadanie Artura Conan Doy- 
le T a „Sherlock Holmes w Eyford”. Poważną 
sprawą pozostawało jednak napisanie scena¬ 
riusza. Postanowiłem to zrobić osobiście. Po 
dwóch dniach mozoJnych prac w pode czoła, 
spłodziłem coś, co przynajmniej wyglądem 
przypominało scenariusz. Szumny tytuł, 
trzy akty, cztery sceny. 

Dumny ze swego dzieła ująłem w rę« 
kierownictwa całego przedsięwzięcia* Doko¬ 
nałem „pałacowej rewolucji” usuwając dru¬ 
żynowego z kierowniczego stanowiska. 

Jeszcze nie zaczęły się próby, a już wywie¬ 
siliśmy plakat. Było z nim wiele kłopotu, 
każdy chciał umieścić nań swoje nazwisko. 
Rozwiązaliśmy problem rozsyłając zaprosze¬ 
nia, w których wypisaliśmy nazwiska wszys¬ 
tkich członków drużyny, przypisując ich 
właścicielom najprzeróżniejsze funkcje; in¬ 
spicjenta, suflera, kierownika baletu (tako¬ 
wego w przedstawieniu nie było, ale czego 
nie robi się dła artysty)* Mianowałem asys¬ 
tenta reżysera. Zaraz potem wpłynął do mnie 
projekt scenografii, jakże swojsko i teatral¬ 
nie brzmiało w spisie rekwizytów „sóknia 
dla kobiety”, a wprost wzruszające było „w 
binże inż. Haterleya", 

- Ludzie, z kim ja pracuję?! Fanie asys¬ 
tencie, ja rozumiem, że pan od sceny, a nie 
od pisania, ałe mimo wszystko przecież pres¬ 
tiż teatru L,. w ogóle. 

Takie to były początkowe problemy, ale 
nie wiedzieliśmy, co czeka jeszcze młodego 
aktora na prowincji. Kiedy przystąpiliśmy 
do prób, wyłoniło się najwięcej trudności. 
Miał lo być teatr deni, na ekranie (z prze- 
śderadeł) wystąpiłyby osoby najbardziej od¬ 
powiadające wyglądem postaciom z drama¬ 
tu, głosu użyczyliby pozostali. Tak też się 
stało* Jednak już na pierwszej próbie przy¬ 
szłość zarysowała się wcale a wcale nie róż- 
wo. Służący, „chłop jak dąb”, poruszał się 
jak baletnica. Radość aktorzy z powodu 
tremy wyrażali pogrzebowym głosem* A już 
najwięcej kłopotów było z postacią pułkow¬ 
nika, Aktor wkraczał na scene nie jak dys- 


Masz 

i 

talent, 

ale... 

Duża, przestronna sala, wysmarowana 
farbami jak paleta malarza. Wkoło sztalugi, 
płótna, na podłodze porozkładane rysunki. 
Dziś w Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych 
jest tzw* zaliczenie, czyli ocena prac studen¬ 
tów po pierwszym semestrze* Wyczuwa się 
atmosferę lekkiego zdenerwowania. Są jed¬ 
nak roześmiani, dodają sobie nawzajem 
otuchy* 

Na pierwszy ogień idą rysunki Ewy. Pro¬ 
fesor Alojzy Tredel nic żałuje uwag i wskazó¬ 
wek, ale jest przy tym życzliwy i pogodny, 

- Widzisz, kochana, te twoje rysunki są 
jak włóczka, którą się kot bawił* Kontury 
niepewne, praca niestara rina, a kolory - pa 
prostu pstro kaeizna. Spójrz na ten ele¬ 
ment**. 

- Nie możesz zadowolić się tylko tym - 
prof esor zwraca się tym razem do Krzyśka. - 
Masz talent, ale musisz jeszcze dużo praco¬ 
wać. Nic podoba mi się ta ręka,** Gzy widzia¬ 
łeś kiedyś tak nienaturalnie ułożoną dłoń? 

Profesor pochyla się nad rysunkiem, 
sprawnym ruchem szkicuje jak powinno to 
wyglądać. My tymczasem podchodzimy do 
grupy studentek, 

- Profesor tylko udaje takiego groźnego, 


tyngowany oficer armii. Jej Królewskiej Wy¬ 
sokości, lecz jak słoń. Laska w jego rękach 
wyglądała jak palma męczeństwa. Istne męki 
Tantala. Niby wiadomo jak ma wszystko 
wyglądać, a jednak nie wychodzi. 

Starałem się zachować stoicki spokój, jed¬ 
nak na jednej z prób, w reżyserskiej ekstazie 
połamałem krzesło, znalazłem się na podło¬ 
dze, narobiłem dużo huku. Mimo upadku 
było we mnie jeszcze tyle energii, że wpa¬ 
dłem za kulisy i zbeształem aktorów. 

Cóż byłaby warta sama gra aktorów bez 
muzyki. Tutaj niezastąpiony okazał się dh 
drużynowy. Skomponował na poczekamy 
kilka utworów na flet i gitarę, a specjalne 
efekty osiągnęliśmy sposobem domowym, 
przy pomocy drzwiczek od pieca, łańcucha, 
butelki itp* Nie mniej trudności sprawiało 
urządzenie sceny. Dużo kłopotu było z za¬ 
wieszeniem sznura z ekranem. Jeden punkt 
podporu stanowiła śmiała konstrukcja wie¬ 
szaka, węglarki i stołu, drugi koniec miał być 
przywiązany do gwoździa, na którym wisiał 
portret Elizy Orzeszkowej. Pisarka poczuła 
się tak urażona i zbulwersowana tym faktem, 
że w momencie, gdy chciałem ją zdjąć z za¬ 
szczytnego miejsca, z całą gracją poczęła 
spadać w dół. Uratowaliśmy biedaczkę w os¬ 
tatniej chwili. Cóż z tego? Gwódź wypadł, 
a w ścianie została wielka dziura. (Tylko 
w tej sprawie proszę o absolutną dyskrecję. 
Lepiej żeby dziura pozostała tajemnicą dla 
dh. komendantki). Sznurek przywiązaliśmy 
w końcu do rury. 

Ostatnia próba, generalna. Gwizd pociągu 
wspaniały, światło lokomotywy jeszcze lep¬ 
sze, pożar wyśmienity. 

- Oby tak dalej.** - tutaj me słowa prze¬ 
rwał trzask i brzęk tłuczonego szkła. Było 
oświetlenie, nie ma oświetlenia. Wystawie¬ 
nie dramatu stanęło pod wielkim znakiem 
zapytania. Zwymyślałem po raz wtóry wszy¬ 
stkich: - W takich warunkach nie można 
pracować! 

- Nie denerwuj się, odłożymy przedsta¬ 
wienie do jutra - pocieszano mnie. 

- Dziś, albo nigdy! - krzyknąłem i wybie¬ 
głem z sali pozostawiając całą resztę w kon¬ 
sternacji i milczącym rozpatrywaniu wa¬ 
riactw reżysera i dyrektora teatru. Tak, pro¬ 
szę się wcale nie dziwić, to stanowisko przy¬ 
znano mi w dowód zasług. Oświetlenie zro¬ 
biliśmy jeszcze bardziej prowizoryczne niż 
przedtem, przy pomocy latarek. (Najpierw 
mieliśmy lampę)* 

Wreszcie nadszedł dzień, który zostanie 
zapisany złotymi głoskami w dziejach teatru. 
W mieśde Dukli w Krośnieńskiem 5II1984 
r. o gódz* 20,33 czasu Greenwich (jak głosił 
plakat) miała się odbyć premiera naszego 
przedstawienia. 


ale to równy facet i założę się, że wszyscy 
pozytywnie zaliczymy- Dziewczyny chętnie 
opowiadają o sobie. Nie sprawdza się więc 
stereotyp, że plastycy są zmanierowanymi 
zarozumialcami. Oprowadzają nas po wysta¬ 
wie najlepszych prac, najwyżej ocenionych. 
W obrazach dominuje abstrakcja, martwe 
natury, rzadko spotyka się portrety* 

Profesor nie znosi żadnej „bujaniny”. 
Przede wszystkim prace muszą być popraw- 
ne, wykonane po akademicku. Zwraca uwa¬ 
gę na zachowanie proporcji, dobór barw itp. 
Najpierw trzeba nauczyć się podstaw, trzy¬ 
mać określonych dobrych szablonów, dopie¬ 
ro potem próbować tworzyć po swojemu. 
Wykładowca wciąż powtarza, że chcąc do¬ 
prowadzić swój warsztat do perfekcji, trzeba 
dużo rysować z natury i zc śmiechem dodaje; 

- No i mieć oczy szeroko otwarte, umieć 
obserwować, bo czasem o wartości dzida 
decyduje niewielki szczegół* Zupełnie jak 
w chEicrmikarstwie - trzeba czuć temat. 

Po uczelni krąży anegdotka, źc podczas 
ćwiczeń z rysunku studenci midi narysować 
siedzącego człowieka. Dorota zrobiła to 
świetnie, a profesor, zamiast ocenić postać, 
zwrócił przede wszystkim uwagę na krzywą 
nogę U krzesła. 

— Tacy już oni są. Chcą, by w obrazach 
wszystko było zawarte i przedstawione 
w sposób doskonały, ale... lubię tę uczelnię* 
bo w święcie sztuki każdy może znaleźć 
miejsce dLa siebie - powiedziała nam Dorota. 
I to jest chyba to, co tych ludzi łączy* 

Iwona Jaworska 
Iwona Jurecka 


Tekst z gazety warsztatowej „itp", nr i 


Jak przystało na porządny teatr, spektakl 
rozpoczął się 2 piętnastominutowym opóź- 
nleniem. Prosiliśmy o stroje wieczorowe. 
Życzeniom naszym uczyniono zadość, wię¬ 
kszość audytorium była w... piżamach. 

Nogi gięły się pode mną gdy wszedłem na 
scenę, aby zapowiedzieć przedstawienie i de¬ 
dykować je solenizantom - Agacie. Potem 
zwróciłem się w stronę ekranu i drżącym 
głosem wyszeptałem; 

- Panie Piotrusiu (imię drużynowego) 
grać! 

I zaczęło się* W pierwszym akcie wszystko 
poszło jak „po maśle”. Może nie wszystko* 
Dowcipny Michaś zrobił takiego zeza, że 
pułkownik parsknął śmiechem, burząc po¬ 
ważną atmosferę. Oto krótkie streszczenie 
akcji. Fałszerze pieniędzy używają do prze¬ 
stępczych celów prasy hydraulicznej* Ma¬ 
szyna psuje się im. Proszą inż* Haterleya 
o pomoc w naprawie. Inżynier odkrywa ich 
przestępczy proceder i wówczas pułkownik, 
szef bandy, postanawia go zgładzić. 

W drugim akcie następuje punkt kulmi¬ 
nacyjny, Otóż inż* Haterley jest zgniata¬ 
ny przez prasę hydrauliczną* Akt wieńczy 
potworny wrzask, gasną światła. Efekt pio¬ 
runujący* Płeć niewieścia zadrżała, męska 
udawała, że się nie boi. We mnie, który 
przedstawienie znałam, krew zamarzła* Było 
ciemno, nie widziałem więc trupiobladych 


Czarne 

słońce 


- Nte widzę, to wszystko. Poza tym jestem 
najzupełniej normalna. Czuję się zażenowana, 
kiedy ludzie mi pomagają, choć jestem im za to 
wdzięczna, bo czasami rzeczywiście potrze¬ 
buję pomocy. Chcę jednak być samodzielna, 
żyć na własny rachunek. Dlatego może czasa¬ 
mi jestem dla tych spieszących mi z pomocą 
nieprzyjemna, Chciałabym sama wsiadać do 
autobusu, chodzić do sklepu. W końcu nie 
będę miała niańki przez cale życie* No i poza 
tym to nie jest tak, że mam przed sobą zawsze 
całkowitą noc. Dostrzegam plamy -osób, me¬ 
bli, przedmiotów, 

- Kiedy straciłaś wzrok? 

- Cieszę się r że,., 

“ i h + ł 

- ... to pytanie jest bardzo bezpośrednie. 
Nie każdy potrafi tak po prostu je zadać. Właś¬ 
ciwie. to nigdy nie widziałam, 5powodowały to 
chyba antybiotyki, które moja matka przyjmo¬ 
wała w czasie ciąży. Mam przecież dwóch 
braci, którzy normalnie widzą. 

- Dlaczego zdecydowafać $i ę st udi ować pe~ 
dagogikę specjalną? Marzyłaś przecież o filo¬ 
logii rosyjskiej. 

- Dużo o tym myślałam* Co bym jednak 
robiła po rusycystyce? A i studiować byłoby mi 
o wiele trudniej. Jeśli skończę specjalną, będę 
pracowała w zakładzie dla niewidomych. 


twarzy widowni i stających dęba włosów. 
Trudno, przecierpię. 

Potem do akcji wkroczył Sherlock Hol¬ 
mes, który w mig rozwiązał całą tę kryminal¬ 
ną zagadkę. Trzeci akt nie odbył się bez 
zgrzytów. Gdy na scenę wszedł dyżurny 
ruchu, okazało się, że stoi za daleko I jego 
cień zajmuje połowę ekranu. Efekt zwię¬ 
kszyła jeszcze solidna budowa aktora. Wi¬ 
downia buchnęła śmiechem w bardzo nieod¬ 
powiednim momencie. Inny artysta ciągle 
zapominał swojej kwestii. Zapomniał i teraz. 
Młodzi aktorzy są tak pedantyczni i dokład¬ 
ni, że nie powiedzą następnego wersn, aż 
błąd zostanie naprawiony* 

Przedstawienie odniosło jednak sukces. 
Podobno - tylko nie myślcie, że się chwalę - 
było najlepsze na całym zimowisku* Co tu 
dużo mówić. Byliśmy zespołem nie „Teatru 
Cieni” ale teatru „Od siedmiu boleści”. 
Jednak „dla chcącego nic trudnego”. Bawiła 
się nie tylko widownia, ale i my sami. 

Wbrew temu co napisałem* zorganizować 
przedstawienie nie jest wcale trudno. Kiedy 
nie madę co robić z zastępem, zorganizujcie 
spektakl może niekoniecznie mrożący krew 
w żyłach, tyczę powodzenia* i owocnego 
„flirtu z Melpomeną”, muzą wyjątkowo od¬ 
ważną, która nie boi się takich „teatrów”. 

Piotrek Bejnarowicz 
221 WDHiZ im* „Hubalczyków” 
Rys* Iwona Jurecka 


- Uczysz się juz trzynasty rok. Przez Cały ten 
czas posługujesz się alfabetem Brai!le'a, To 
musi być niesamowicie trudne? 

- Czy ja wtem? Nauczyłam się tego tak, jak 
normalne dzieci uczą się w szkole abecadła. 
Potem to już kwestia przyzwyczajenia. Rzecz 
jest może nie tyle trudna, co męcząca. Pracuję 
dwoma rękami, fewą wyszukuję odpowiednie 
otwory, a prawą nakłuwam kartkę. Spróbuj 
dziurawić karton jakimś choćby gwoździem 
przez kilka godzin, a sama zobaczysz, 

- jak się uczysz? 

- Najchętniej z magnetofonu* Mieszkam, 
jak wiesz, w akademiku i nie zawsze mam 
warunki do nauki; to balanga, to jacyś goście* 
Uczę się przeważnie nocami Wychodzę na 
korytarz, siadani, zapalam lampkę i słucham 
wykładu, który ktoś mi wcześniej nagrał. 

- Kto ci nagrywa? 

- Koleżanki Na szczęście mam je, I najczęś¬ 
ciej życzliwe, chociaż bez przesady - ale o to 
mi właśnie chodzi 

- Czego najbardziej nie lubisz? 

- Schodów. Zwłaszcza tych na uczelni, nse 
mogę się do nich przyzwyczaić. 

- Czy Często chodzisz na spacery? 

- Tak, nawet często, jak na moje możliwoś¬ 
ci* Nie bardzo lubię, jednak letnich wędró¬ 
wek*,* Razi mnie słońce. To samo słońce, które 
dla ciebie jest radością dla mnie udręką. Bolą 
mnie oczy, gtowa. jest mi żal. Przecież nigdy 
tego nie zobaczę: ptaków, drzew, kwiatów, 
nawet chmur. Mogę tylko słyszeć. Wszystko 
jest d!a mnie bardzo odtegłe, jakby zawieszone 
w pustce. A ponieważ pustka kojarzy się 
z ciemnością, moje słońce jest po prostu 
czarne. 

Z Małgorzatą P- 
rozmawiała Beata Szorc 

Teksf z gazety w arsztatowe/ Jtp \ nr J, 



Każdy człowiek 
po swojemu 
przeżywa różne 
sytuacje życiowe 

Piszę w sprawie listu Ewy i IJilki z 5 
nr „ŚM L Dziewczyny! Irytują Was 
sprawy nieszczęśliwie zakochanych, 
grubych i wysokich. Uważacie, żl \c 
kłopoty są małe w porównaniu / Wa¬ 
szymi* To prawda. Tracicie rok leżąc 
w szpitalu, ak czy pomyślałyście, że są 
i tacy, którzy cierpią więcej? 

Czy pomyślałyście o sparaliżowa¬ 
nych dziewczętach i chłopcach, o dzie¬ 
ciach z wrodzonymi wadami? W po¬ 
równaniu z tym Wasze nieszczęście 
naprawdę nie jest tak straszne. Oni na 
pewno woleliby cały rok leżeć w szpita¬ 
lu, niż być wiecznie przykutymi do 
łóżka. 

Zresztą każdy człowiek jest inny 
i z jego punktu widzenia świat wygląda 
inaczej. Dlatego dła każdego z nas 
różne sprawy są najważniejsze* Każdy 
inaczej przeżywa różne sytuacje życio¬ 
we, więc ktoś z zewnątrz nie może 
wyrokować, że najważniejsze jest to, 
a nie tamto. 

Ze swojej strony, życzę Wam, dzie¬ 
wczyny, żebyście szybko wróciły do 
zdrowia i zrozumiały, że wszystkie 
sprawy- na święcie s? ważne, niektóre 
mniej inne więcej, ale o każdej powin¬ 
no się mówić i każda powinna się zna¬ 
leźć na naszym niebieskim pasku. 
W końcu po to on chyba istnieje, 
prawda? 

Elżbieta 


Nie rozumiesz 
matki 

Piszę w sprawie listu Bożeny {146 nr 
„RF”)* Mam 15 lat i brata młodszego 
o II lat. Ja także niekiedy obrywam, 
a to dlatego, że jestem starsza. Przy¬ 
znaję, że mnie też czasem nie chce się 
iść do sklepu i jestem zła, jeżeli muszę 
pójść. Ale nigdy mi przez myśl nie 
przeszło, żeby kobiety, która dala mi 
życie, nic uważać za matkę, 

W dyskotece nie byłam ani razu. 
W kinie bywam często, ponieważ znaj¬ 
duje się ono bardzo blisko mojego 
domu. Gdyby znajdowało się daleko, 
mama nie puściłaby mnie, bo bardzo 
się o maić boi* 

Moja rada: spój rżyj z innej strony na 
tę sprawę. Przyjrzyj się swojej mamie, 
a przekonasz sie, że mimo wszystko 
Cię kocha. Żywi Cię, ubiera i wycho¬ 
wuje. 

Nie gniewaj się za it słowa nagany, 
ile sama, pisząc ter* list do „RF”. 
pokazałaś, że nic dorosłaś do 14 łat. 

Jestem bardzo ciekawa, jak Ty byś 
się czuła na miejscu mamy i co bys 
zrobiła, gdyby Twoje dzieci były dla 
Ciebie takie, jaka Ty jesteś dla niej. 

Teresa 

Pomóż ojcu 

Odpow&dam na Ust „Czytdmczid” 
z II nr ,*RP\ Pisze, że ma drugiego 
ojca, który 1 jest bardzo niezaradny. lei 
ma tka to w y ko rz ys ni je. 

Piszesz, że twój ta tu robi wszystko, 
ponieważ bo: się Twojej mamy. jeśli Ci 
go Ź3i, uważam* ze powinnaś go 
w pewnym stopnia zastąpić. Two i 
mama nk powinna się sprzeciwiać, 
jęcz odwrotnie - powinna się cieszyć. 
Powiesz; chyba nie będę za niego cho¬ 
dzie do pracy. I będziesz miała całko- 
witą rację. Ale zrób zakupy, posprzą¬ 
taj* Tata trochę odpocznie, Nk wiem 
czy Ci się uda w ten sposób mu pomóc, 
ale sądzę, że tak. 
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W intrak wynaleźli przoazfo tysiąc 
lat tomu Por&owlo, Skonstruo¬ 
wano puez. nich urządzenie 
poruszono było energią wiatru, nlo 
wyglądam przypominało,,, dr/wi ofo 
rolowe. Polową mechanizmu zasła¬ 
niano murom, a podmuch powietrzu 
działając no jogo odsłoniętą cztjść, po¬ 
wodowa! obrót wiatraku. 

W Europk) wiatraki podobno do 
tych, któro joazczo tu i ówdzio możno 
spotkać u nas na wsi - pojawiły się 
dopiero w średniowieczu. Szybko jed¬ 
nak zdobyły sobie popularność, Nuj- 
bardziej rozpowszechniły się w Holan¬ 
dii, dzielnie pomagając człowiekowi 
w walce z morzem* 

W drugiej połowie XIX wieku po 
czciwy wiatrak zaczęto uznawać za re¬ 
likt przeszłości. Napędzane spalino¬ 
wy m i lub elektryczny m i silnikom i mły¬ 
ny gwarantowały większa wydajność 
i niezawodność niż uzależnieni od ka¬ 
prysów pogody skrzydlaci pomocnicy 
człowieka* 

Wydawało się, że dni wiatraków są 
policzono i w przyszłości będzie je 
można spotkać jedynie w muzeach. 
Stało się jednak inaczej. Oto na progu 
XXI wieku, w opoce kiedy ludzkość 
dysponu je ogromną energią powstałą 
z rozszczepienia i syntezy jądra atomu, 
historyczny wynalazek powrócił do 
łask. Na początek niowyczerpalną 
energię wiatru zaprzęgnięto w służbę 
człowieka w tzw, krajach wyskouprze- 


mystowlonyeh* Ne szczycie góry Ho¬ 
ward^ Knob w USA największy na 
świeclo silnik wiatrowy wytwarza ele¬ 
ktryczność dla 60G domów. Łopoty je¬ 
go śmigła mają po 30 metrów długoś¬ 
ci! Podobny lecz mniejszy model 
w Clayton wytwarza elektryczność dla 
ponad połowy ludzkości lego miasta 
liczącego 3 ty fi. mioezkańców, W ca¬ 
łych Stanach Zjednoczonych pracuje 
obon 1o ponad BO tysfący powietrznych 
siłowni i wszystko wskazuje na to, że 
m tym się nie skończy. Wynalazek 
naszych przodków zwycięsko wyszedł 
z pojedynku z czasom 1 z pewnością 
nieprędko zejdzie z energetycznej 
sceny,,, 

# ■* # 

ei Pod nazwą wetocyped rozumieć 
nałoży ogólnie lekki wózek, poruszany 
przy pomocy nóg. Zależnie od tego f 
czy wetocyped ma dwa czy trzy koła; 
nadajemy mu nazwę bicykla itrycykia , 
W ostatnich czasach jednak najbar¬ 
dziej rozpowszechni się u nas bicykl 


Czyli z angielska nazywany u nas ro¬ 
wer (po polsku kotowiec ). 

Dzisiejszy rower, dzięki lekkości 
i dokładności swojej budowy , i zmnie¬ 
jszeniu tarcia w osiach przez zastoso¬ 
wanie ku/ofr i wprowadzeniu pneuma¬ 
tycznych, fo jest napełnionych zgęsz - 
ozonym powietrzem bandaży gumo¬ 
wych na kota, jest prawdziwym arcy¬ 
dziełom techniki i niewiele już można 
w nim zmian gruntownych przepro¬ 
wadzić"- entuzjazmowali się autorzy 
„Ilustrowanej księgi wiadomości po¬ 
żytecznych" wydanej w Warszawie 
w 1899 roku* 

I faktyczn 1e, wydawało się, że w tym 
niezbyt skomplikowanym technicznie 
wynalazku niewiele rzeczy można 
usprawnić. Koła, przekładnie, łań¬ 
cuch, pedały - z czym tu eksperymen¬ 
tować? 

Jednak tradycyjny dwukołowiec 
szybko przestał zadowalać użytkowni¬ 
ków, a konstruktorzy wymyślali coraz 
to nowsze, nieraz bardzo szokujące 
modele. Powstawały „leżące" wersje 
roweru, wyposażano je w gigantyczne 


przekładnio, powstawały też rowery 
zaopatrzone w przerzutki na przednich 
i tylnych kołach. 

Niedawno w naszej gazecie zapre¬ 
zentowaliśmy model „czterokołow¬ 
ej wykonany przez konstruktor a - 
amatora z Łodzi. Pojazd okazał się re¬ 
welacją, choć zasada działanfa jego 
napędu rtio jest specjał nie odkrywcza,. 
Chodzi o to, że człowiek posiadający 
za plecami oparcie naciska na pedały 
znacznie mocniej niż wtedy, gdy uży¬ 
wa do tego jedynie mięśni nóg. Nikt tu 
więc prochu nie wymyślił, a jednak 
czterokołowy rower pod względem 
funkcjonalności i komfortu jazdy bije 
swego poprzednika na głowę... 

# • • 

Wielkich wynalazców, których od 
krycia wpływają na losy ludzkości jest 
niewielu. Geniusze nie rodzą się r>a 
kamieniu* Rozwój myśli technicznej 
odbywa się jednak nie tylko dzięki 
utalentowanym jednostkom. Moto¬ 
rem postępu są bezimienne rzesze ra¬ 


cjo na i izato rów usprawniających jedy¬ 
nie działa nie urządzeń dawno już wy¬ 
myślonych. Okazuje się, że pole dla 
^dzkiej inwencji jest praktycznie nieo¬ 
graniczone. A w skali całego społecze¬ 
ństwa niewielkie na pozór udoskona¬ 
lenia przynoszą zysk, który często liczy 
się już w miliardach. 

Niestety - o czym od dawna pisze 
alarmująco prasa - problem wynalaz¬ 
czości jest u ras traktowany po maco¬ 
szemu. Nowe projekty racjonalizator¬ 
skie często giną bez śladu w urzędo¬ 
wych czeluściach, tak jakby nikomu 
nie zależało na ich wykorzystaniu* Wy¬ 
nalazczość coraz bardziej staje się za¬ 
bawą dla hobbistów, a liczba wnio¬ 
sków racjonalizatorskich systematy¬ 
cznie maleje. 

Jest jednak szansa,że coś się wresz¬ 
cie w tej sprawie zmieni, W nowym 
projekcie ustawy o wynalazczości 
przewiduje się zmianę wielu przepi¬ 
sów hamujących rozwój naszej myśli 
technicznej, Przewiduje się między in¬ 
nymi likwidację górnych limitów wy¬ 
nagrodzeń, podwyższenie stawek za 
nowe projekty, przedłużenie okresu 
wypłat za wdrożone rozwiązanie. Mo¬ 
że więc wreszcie przysłowiowo już 
ciernista droga wynalazcy, Stanie się 
tylko ponurym wspomnieniem z prze¬ 
szłości.*. 


JUSTYN OPARA 
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„U rzekły mnie wasz wdzięk i gościn¬ 
ność " - powiedziała pani Perez de 
Cueltar na pożegnanie 

Panią sekretarzową przyjmowano oczy¬ 
wiście przy świecach symbolizujących 
harcerskie ognisko 


Sympatyczną wizytę w cza¬ 
sie pobytu w Polsce złożyła 
„Gawędzie” żona sekretarza 
generalnego ONZ Marcella 
Perez de Cuellar, Członkowie 
zespołu podejmowali panią 
sekretarzową z honorami, ale 
też z wdziękiem i na pełnym 
luzie* Najpierwoprowadzili po 
swojej siedzibie w Pałacu Kul¬ 
tury i Nauki, a potem zapre¬ 
zentowali krótki program ar¬ 
tystyczny. Panię Perez de Cu¬ 
ellar ujęła harcerska gościn 
ność i polskie piosenki, czego 
nie omieszkała zaznaczyć przy 
pożegnaniu z gospodarzami, 

f ot. JACEK ŁOPU8ZYŃSKI 


OSTATNIA 

PODRÓŻ 
STARUSZKI ? 

Z 

Kiedy w 1819 roku w Anglii George Step¬ 
henson skonstruował pierwszy w święcie paro¬ 
wóz - nic p r zy puszeza ł zape w n e, że jego wy na 
lazek dotrwa aż do dzisiejszych czasów. W kil¬ 
ka lat później Stephenson ulepszył swój mo¬ 
del, uruchamiając pierwszą publiczną linię 
kolejową w Anglii pomiędzy Stockion a Darli- 
ngton. Ma polskich ziemiach pierwsza kolej 
żelazna powstała na terenach zaboru pruskiego 
w 1842 roku łącząc Wrocław z Oławą,, nato¬ 
miast powszechnie znana - warszawsko-wie¬ 
deńska droga żelazna uruchomiona została 
w 1845 roku. 

Zdziwiłby się zapewne Stephenson, gdyby 
dowiedział się, że właśnie w Polsce, na Śląsku 
w sobotę 26 listopada br. odbyła swą ostatnią 
podróż lokom o tywa-s ta tuszka Tp 4 (tendrzak 
parowy cztcroosiowy)* 

Lokomotywy parowe nie należą w naszym 
kraju do rzadkości. Nie wszystkie jeszcze linie 
mamy zelektryfikowane, w wieJu wypadkach 
parowozy są nadał niezastąpione. Używa się 
ich najczęściej do prac prze tokowych. Wpraw¬ 
dzie coraz częściej zamiast nich wykonują te 
prace lokomotywy d teslo wskle i elektryczne, 
ale nie ma już w nich tego, co starzy kolejarze 
określali mianem - „duszy' 1 , 

Kiedy 70 lat temu w Elblągu, w labryce 
noszącej dzisiaj nazwę „Zamcch” rozpoczęto 
produkcję czterooslowych parowozów, nikt 
mc spodziewał się zapewne, że będą nam one 
służyły przeszło pól wieku, Pol woj nie świato¬ 
wej było ich w Polsce ponad 460* I ciągnęły po 
stalowych szynach wagony rozwijając pręd¬ 
kość 55 km/godz. Nie zawodziły nigdy, 
a w czasach ich świetności mechanicy zasiadali 
do pracy w białych rękawiczkach. 



Ostatni tuneł na ostatniej trasie 

Z czasem przechodziły na mniej uczęszcza¬ 
ne szlaki, by później trafić do koki przemysło¬ 
wych. Taki los spotkał również ostami paro¬ 
wóz , użytkowany przez Przedsiębiorstwo Ma¬ 
teriałów Podsadzkowych Przemysłu Węglo¬ 
wego w Kopalni Piasku „Kotlamia” w Pysko¬ 
wicach, 1 mimo starannej opieki kolejarzy 
zauroczonych romantyką swojej lokomotywy 
nieubłagany czas wygaszenia kotła przesądził 
o dalszym życiu Tp 4, 

Ruszył więc w swą ostatnią podróż, z jed¬ 
nym wagonem osobowym pełnym miłośników 
kolejnictwa z najdalszych nawet zakątków Pol¬ 
ski. Na trasie z Pyskowic do Szombierek 
i z powrotem żegnali go wszyscy: dróżnicy, 
zawiadowcy, dyżurni ruchu - cala kolejarska 
brać. A gdy już przybył na miejsce przeznacze¬ 
nia, otoczony jak niegdyś kłębami dymu i pa¬ 
ry, zziajany, dyszący, zmęczony-ostatni wier¬ 
ni podróżni wymogli na jego właścicielu obiet¬ 
nicę, że po generalnym remoncie Tp 4, ostatni 
tego typu parowóz w Polsce, a przypuszczalnie 
i w Europie, nie stanie się zimnym obiektem 
muzealnym, lecz wyruszy znowu na kolejowy 
szlak z charakterystycznym gwizdem pary 
7. koiła*., (kk) 

Fot, Józef Makal 





Tp 4 rusza w swq ostatnią podróż 



































NIE POZWÓL, 

BY GO OMOTAŁ 
NARKOTYK! 

NIE DAJ GO ZŻERAĆ 
PROCHOM I KOMPOTOM! 


i Jeśli któregoś dnia ktoś Ci 
powie: starzy na ciebie 
krzyczą, nauczyciele wciąż 
mają ci coś za złe, nawet 
babcia krzywo na ciebie pa¬ 
trzy... Chodź z nami, mamy 
na to sposób... 


Jeśli któregoś dnia ktoś Ci 
powie: nudno w tej szkole, 
szaro na tym świecie, a my 
znamy sposób na to, żeby 
to wszystko nabrało kolo¬ 
rów i zabrzmiało jak mu¬ 
zyka... 


któregoś dnia ktoś Ci 
powie: Spójrz! Jesteś zu¬ 
pełnie sam! Odwrócili się 
od ciebie przyjaciele, dzie¬ 
wczyna machnęła na ciebie 
ręką, psu z kulawą nogą nie 
jesteś potrzebny, tylko my 
znamy sposób na to, żeby 
o tym zapomnieć... 


ODPOWIEDZ 




odpowiedz 
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ODPOWIEDZ 
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BafeaBM 
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Żaden alkohol nie pomoże 
Ci w odrobieniu zaległości, 
żaden nie spowoduje do¬ 
brego słowa pod Twym 
adresem w domu ani 
w szkole... 
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Żadne opary z podgrzewa¬ 
nego świństwa nie nada¬ 
dzą trwałej barwy Twoje¬ 
mu światu i Twojemu ży¬ 
ciu, żaden klej nie pomoże 
Ci się pozbierać... 




Żadne prochy, żaden „kom¬ 
pot", żadne leki nie zawró¬ 
cą Twojej dziewczyny, żad¬ 
ne nie przywrócą Ci przyja¬ 
ciela. Nie Ty będziesz pot¬ 
rzebny, ale to co będziesz 
miał! „TOWAR", „ĆPA¬ 
NIE", „FORSA" i tylko tak 
długo będziesz potrzebny, 
jak długo będziesz to miał. 
Ani dnia dłużej! 


Powiadasz może: 


CO Mł TAM! 

Znam takiego, co się 

narkotyzuje i żyje... 
CO Ml TAM! 

Jedna dziewczyna brała, 
brała i przestała... 


CO Ml TAM! 

Ja lubię każde 
niebezpieczeństwo 

CO Ml TAM! 

Wezmę raz, 
wezmę drugi, 
rzucę to... 

CÓ Ml TĄJM! 

Najwyżej... 


NIE ZAMIERZAMY CIĘ STRASZYĆ 
- CHCEMY ZA TO CIĘ OSTRZEC: 

UWAŻAJ! 
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SĄ TACY, KTÓRZY MYŚLĄ: „TEN ŚWIAT DORO¬ 
SŁYCH JEST TAKI SKOMPLIKOWANY, TYLE NA 
NIM NIEBEZPIECZEŃSTW, TYLE PROBLEMÓW 
NIE DO ROZWIĄZANIA, TAK NIEWIELE NA NIM 
SPRAW I LUDZI GODNYCH ZAUFANIA... WIĘC CO 
ROBIĆ? TRZEBA OD TEGO UCIEKAĆ, GDZIE PIEPRZ 
ROŚNIE" 

DOKĄD? W KLEJ? W PROCHY? 
W STRZYKAWKĘ? 

od niczego nie uciekniesz - wszystko jeszcze 
bardziej sobie skomplikujesz! 

TO ŚLEPA ULICZKA. 

A NA JEJ KOŃCU... BAGNO. 



NIE ROZUMIEM OWJE§MfEUWĄ ONA KOCHA 

SWOICH STARYCH... MM1E DZIEWCZYNY... INME&O... 




ZAWSZE jestem nikt mnie 

PIĄTYM KOJCEM NIE LUBI— 

U WOZU... 



NIE POTRAFIĘ 
SPEŁŃ li NADZIEI 
MAMY... 


OFIARA LOSU 
ze MNIE... 




MAM OUHr DOSYĆ 
TEJ „BUDY' 4 '... 



taki aesrew 

CIA&LE SPIĘTY... 



W 1983 roku z wielotysięcznej rzeszy młodych narko¬ 
manów ponad 100 umarło nie dożywając trzydziestki. 
Około 7000 usiłowało się leczyć z nałogu, ale mamy dla 


- 


m 


nich zaledwie 400 miejsc w wyspecjalizowanych 
cówkach służby zdrowia, 1393 popadło w 
wem a 1769 stanęło przed sądami... 










* ■ , 

i 


CZY POTRAFISZ SOBIE WYOBRAZIĆ WŁASNĄ ŚMIERĆ? CZY 
UMIESZ SIĘ ZOBACZYĆ W ROLI SPARALIŻOWANEGO? CZY 
UMIESZ OBLICZYĆ W MYŚU JAK DŁUŻY SIĘ CZAS W SZPITALU 
JAK CIĄGNĄ SIĘ DNI I GODZINY W WIĘZIENIU? 

JEŚLI TO POTRAFISZ - NIE SIĘGAJ PO 




Nikt z nas nie ma recepty na szczęście! Nikt z nas nie ma do 
szczęścia wyłącznego prawa, ale wszyscy go szukamy prze¬ 
cie, więc dlaczego masz go nie znaleźć Ty, Twój przyjaciel. 
Twoja dziewczyna? Jeśli któregoś dnia ktoś Ci powie, że ma 
na szczęście prostą receptę, odpowiedz: nie! 


ODPOWIEDZ 
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NARKOTYK! 

JEŚLI JUŻ SIĘGNĄŁEŚ - RZUĆ! JEŚLI 
NIE POTRAFISZ - BIEGNIJ PO POMOC 
DO LEKARZA, ZADZWOŃ DO TELEFO¬ 
NU ZAUFANIA, ZWIERZ SIĘ RODZI¬ 
COM LUB ULUBIONEJ NAUCZYCIELCE. BYLE DZIŚ! ZARAZ! NIE ZWLEKAJĄC! 
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Życie jest, jakie jest, trzeba przez nie iść o własnych siłach i na 
własnych nogach, własnym rozumem wybierając drogę, na 
własne oczy oceniając, co na drodze jest piękne, a co brzydkie, 
we własnym sumieniu ważąc, co dobre, a co złe... 

Tylko trzeźwi to potrafią! Tylko trzeźwi znajdują w sobie siłę! 
Tylko trzeźwi! Bądź trzeźwy i każdemu kto Cię zachęca do 
pójścia inną drogą 
odpowiedz: Nie! 


ODPOWIEDZ 



ADRESY PLACÓWEK POMOCY NARKOMANOM 


T* Towarzystwo Zapobiegania Narkomanii, AL Ujazdowskie 22 (IV 
pj, OtWTB Warszawa, Id. 29-64-73 

2* Instytut Psych oneurofogiezny Oddział Detoksykacji, tiL Sobie* 
i kiego 1/S, 02-357 Warszawa, tel* 42-66-11 

Ł Konsultacyjna Przychodnia Specjalistyczna Stołecznego Zespołu 
Neuropsychiatrycznego Opieki Zdrowotnej dla Dzred i Młodzie¬ 
ży, ul Dzielna 7, 00-154 Warszawa, leL 31*60*79 

4* Stołeczny Zespół Neuropsychiatryczny Zagórze k/Warszawy, tei. 
12-70-2! (Warszawa) 

5. Szpital Nowowiejski Oddział Detoksykacji, ul. Nowowiejska 27, 
0O4S5 Wa rsza w a , tek 25-20-31 

6. Oddziały psychiatryczne Wojewódzkich Szpitali Zespolonych 
w całym kraju 

7. Szpitale dra Nerwowo I Psychicznie Chorych, w całym kraju 

6. Ośrodek Profilaktyki i Leczenia Uzależnień Lekowych, ul, Dziel¬ 
na 7, Warszawa, tek 31-78-43 

9, Poradnia Leczenia Uzależnień Lekowych, uL Skarbowa 4, Kra¬ 
ków, tel* 34-02-43 w. 13 i 20 

10. Wojewódzka Poradnia dla Narkomanów, ul, Tuwima 15, Gdańsfc- 
Wrzeszcz, teL 32-20-27 

* 

11, Poradnia Leczenia Uzależnień Lekowych, uf. Prymasa SI. Wyszy¬ 
ńskiego 4, Lublin, teł. 223-79 


12. Ośrodek Leczenia Odwykowego, uf* Zegadłowicza 33/40, Wroc¬ 
ław, teł. 22-81-02; 32-30-91 w. 99 

13* Poradnie Zdrowia Psychicznego 

Białystok, uL Dąbrowskiego 14, teL 219-45 
Bielsko-Biała, ul* Krasińskiego 28 
Bydgoszcz, Ał. 1 Maja 88/90, teL 21-14-51 
Elbląg, ul. Niłsdimana 18, tel* 23-69 
Bk, ul. Kościuszki 1,teł. 36-78 
Jelenia Góra, uL 15Grudnia 1/ tef, 232-64 
Kalisz, ul* śródmiejska 34, tel* 717-38 
Katowice, ul. Szafranka 2, tel* 51-73-53 
Kielce, ul. Grunwaldzka 47, tel.508-94 (96) 

Kościan, ul. Kościuszki 5, tel. 528 
KrOSitO, Ul. Karola Marksa 18, tel* 218-04 
Krotoszyn, ul* Młyńska 2£>, tel. 32-51 (54) 

Legnica, uL Reymonta 2/4, teL 226-28; 283-95 

Łomża, ul* Turlejskiego 10, tel. 28-65 

Łódi, ul* Nowotki 54, tel. 310-16 

Mława, ul* Olsztyńska 15, tel. 32-35 

Olsztyn, Al* Wojska Polskiego 35, lei. 672-11 (19) 

Ostrołęka, uL Kościuszki43, tel. 42-5! 

Piła, 3(Meda WP F tel. 52-47 
Płock, ul. Kolegialna 47, tel* 285-52 
Poznań, uL Stowackiegol/W, tel* 69-92-31 
Radom, ul* Świerczewskiego 10, tel. 269-19 
Siedlce, ul* Kilińskiego 29, tel* 22-55 
Sieradz, ul. Polna 2 

Skierniewice, ul* Sienkiewicza 26, teł* 23-66 
Słupsk, ul* Murarska, tel* 29-76 
Suwałki, ul* Kościuszki 71 A, tel* 32-65 
Szczecin, ul. Broniewskiego 24, (d. 756-27 (28) 


Toruń, ul* Mickiewicza24/26, tel. 260*38 w* 2 
Wałbrzych-Głuszyca, ul* Grunwaldzka 6, tel. 472 
Włocławek, ul. Płocka 84/86, teL 224 
Zamość, ul. Partyzantów 5, feL 47-56 

Zielona Góra, ul- Wyspiańskiego 13, teł. 46-91 (#; 20-61; 37-03 

14. Ośrodki Młodzieżowego Ruchu „MONAR" 

Głosków k/Garwolina, gmina Boro wie, tel* 114-24 

Zbicko k/Opola, gmina Chrząstowice, ul. Leśna2, td* 292-16 
Sokolniki k. Łodzi, gmina Ozorków, uL Kasprowicza 68, td. 
18-72-94 

Zaczerlany k* Białegostoku, gmina Choroszcz, tel* 15-14*12 
Gaudynki k* Orzysza, gmina Orzysz, tel. 226 (ORZYSZ) 
Zapowiednfkk* Stargard u Gdańskiego, gmina Skarszewy, tel. 545 
Rożnowice k. Obornik Wlkp. gmina Rogoźno, td* 11-11 w, 125 
Rybienko k* Wyszkowa, ul. 3 Maja 17 
Wrocław, ul. Jarzębinowa 14/16, Id. 67-95-47 
Gdańsk, ul 3 Maja 6 
Ostrołęka, uf* Inwalidzka 15 

15. Punkty Konsultacyjne Stowarzyszenia „MONAR" 

Warszawa - Centralny Punkt Konsultacyjny „MONAR", Aleje 
Jerozolimskie 27, id. 29-84-50 

Zarząd Główny „MONAR", ul. Hoża 57, td, 21-13-59 
Białystok, ut* Dąbrowskiego 14, tel* 265-64 
Szczecin, ul. Małkowskiego 9/2, teL 342-18; 344-58 
łódź, ut* Piotrkowska 67, tel* 30T-S8 

Kraków, ul. Kopernika 40, td. 11-29-22,11-27-09,11-21-59 we w, 
27 

Kraków, ul. Bohaterów Stalingradu 15 ni, 6 
Elbląg, ul. Ratuszowa 10, tel. 20-89 (do godz* 14.00) 

Nowa Sól, ul* Wojska Polskiego 42, lei, 46- 1S 
Gdańsk, ul* 3 Maja 6, td. 32-04-42 
Katowice, uL Powstańców 31, tel. 59-71-49 
Wrocław, ul* jarzębinowa 14/16, tel* 67-95-47 
Opole,'ul. Ozimska 44 


Ostrołęka, ul. Inwalidzka 15, teł. 39^70 
Poznań, ul. Płac Asnyka 2, te). 441-37 
jelenia Góra, ul* Świerczewskiego 11 m* 1 
Zgorzelec, ul* Warszawska 37 a* 

16* Siedziby Oddziałów Towarzystwa Zapobiegania Narkomanii 
Katowice, ul. Kotlarza 6 (Przychodnia Rejonowa nr 10) 

Kraków, ul* Skarbowa 4 (Poradnia Leczenia Uzależnień Leko¬ 
wych) 

lublin, u). Krakowskie Przedmieście 2 (Zarząd Wojewódzki LKP) 
Stupsk, ul* Murarska 13 (Poradnia „N") 

Warszawa, Al. Ujazdowskie 22 

17* Po rad nia Ko respondencyf na dla Czytelników „ świata M lodych ", 
ul* Mokotowska 24,00-SGt Warszawa, td. 21-81-13 

18* TWÓJ LEKARZ SZKOLNY 
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Magazyn motoryzacyjny 


P ocząwszy od bieżącego numeru co 
jakiś czas będziemy zamieszczać ma¬ 
gazyn motoryzacyjny naszego kąci¬ 
ka, w którym zaprezentujemy bardziej 
różnorodne materiały z dziedziny motory- 
zacyjne]. Dziedziny bardzo bogatej, w któ¬ 
rej dzieje się i twórcy ciągle coś nowego* 
A więc wszystko co interesujące, ciekawe 
i warte zapamiętania postaramy się tutaj 
przed stawiać I ^ 

co NOWEGO 
NA ŻERANIU? 

Z czasopisma „Technika Motoryzacyj¬ 
na" reprodukujemy zdjęcie prototypu no¬ 
wego samochodu małolitrażowego (1), 
który ma być produkowany w Fabryce 
Samochodów Osobowych na Żeraniu. 
Samochód posiada nadwozie o nowo¬ 
czesnej sylwetce, w której znaczące miej¬ 
sce zajmują duże zderzaki przędni i tylny, 
zaprojektowane do wykonania w jasnym 
kolorze. Źródło napędowe będzie stano¬ 
wił silnik d pojemności 1000-1100 cm 
sześć., umieszczony z przodu i napędzają¬ 
cy koła p/zednie. Wszystkim, którzy za¬ 
mierzaj ą poszerzyć wiadomości z dziedzi¬ 
ny motoryzacyjnej i zagłębić się w jaj 
tajniki polecamy miesięcznik „Technika 
Motoryzacyjna", który można zaprenu¬ 
merować, a także f niekiedy nabyć w kio¬ 


sku. Od bieżącego roku miesięcznik ten 
będzie ukazywał się z tytułem „Auto Tech- 
nika Motoryzacyjna" i kosztować będzie 
50 złotych. 


PALIWO PROSTO 
Z LASU 

Samochód jest urządzeniem, które po¬ 
mimo ciągłych udoskonaleń posiada jesz¬ 
cze wiele wad konstrukcyjnych i użytko¬ 
wych. Z rzędu tych drugich najpoważniej¬ 
szą jest ta, że samochód aby się poruszał 
musi mieć dostarczone paliwo. Do najpo¬ 
pularniejszych paliw należą jak wiadomo 
benzyny, które z roku na rok drożeją, 
w niektórych przypadkach bywają trud¬ 
ności z ich zdobyciem, a czasem zdarza 
się, że są nieosiągalne w miejscu, w któ¬ 
rym sko ń czył się za pa s pa i iwa w z biorn i ku 
samochodu. 

Od dłuższego czasu ludzie poszukują 
więc intensywnie nowych źródeł paliw. 
Przedstawiony na zdjęciu samochód pro¬ 
dukcji rumuńskiej ARO (2) wyposażony 
został w Cze ch o Słowacji w u rzą d ze n ie, dla 
którego paliwem jest,** drewno, W spe¬ 
cjalnym agregacie następuje sucha des¬ 
tylacja drewna, w wyniku której wytwarza 
się gaz, doprowadzany do normalnego 
silnika samochodowego-oczywiście nie¬ 


co zmodernizowanego. Gaz ten zastępuje 
paliwo płynne. 

To rozwiązanie nie jest nowym wyna¬ 
lazkiem, gdyż samochody napędzane tym 
pal Ewem były dość powszechnie eksploa¬ 
towane w okresie II wojny światowej. 
Również w Pofsce podejmowane są pró¬ 
by nad stosowaniem tego paliwa, między 
innymi w samochodach marki ŻUK. 


W ODPOWIEDZI NA LISTY 

Tomasz Oleksiewicz z Łodzi pisze, że 
nie może zorientować się w klasyfikacji 
nadwozi samochodowych. Rzeczywiście 
kryteria klasyfikacyjne zostały nieco 
zamazane przez wprowadzenie sa¬ 
mochodów nie posiadających wydzie¬ 
lonej wyraźnie komory bagażowej* 
Szerzej na tematy rodzajów i klasyfi¬ 
kacji nadwozi napiszemy w jednym z nu¬ 
merów magazynu* 

Tym, którzy interesują się tym i sprawa¬ 
mi przedstawiamy zdjęcie samochodu 
HONDA CMC SHUTLLE (3), by odpowie¬ 
dzieli jaki rodzaj nadwozia posiada ten 
samochód. Prawidłowa odpowiedź w na¬ 
stępnym magazynie. 


Redaguje 
ZENON DUTKIEWICZ 


Dziś pewna zmiana w naszym stałym kąciku. _ ' _ 

Napiszcie co o tym sądzicie i jakie tematy chcielibyście tutaj widzieć. 


Zielo no mi (38) 

/ Wiosenne cięcie 
/ drzew owocowych 

' Rys. 1 




Odpowiadamy na pytania hodowców 



Jeszcze raz o chomikach 
Nimfy - w lecie na balkon! 
• Łysiejące nierozłączki 



D rzewa owocowe posadzone 

w ogródku jesionią lub wiosną trze¬ 
ba przyciąć w marcu lub w kwietni u. 
Cięcie ma na celu ułatwienie przyjęcia się 
drzew t nadanie Em odpowiedniej formy. 

W ogródkach sadzimy ostatnio niema! wy¬ 
łącznie drzewka jednoroczne. Przebywały 
one w szkółce tylko przez jeden rok i nie 
mają jeszcze uformowanej korony. Wiele 
z nich ma tylko jeden pęd wysoki na 1 do ; 
1,5 m. Takie rozgałęzione drzewka trzeba ! 
przyciąć wiosną w odległości 70-80 cm od 
ziemi (rys. la, b)* Po przycięciu wyrosną 
z górnych pąków pędy boczne i powstanie 
korona na wysokości 0,5 m od ziemi. 

Niektóre drzewka, szczególnie jabłonie 
i wiśnie mają rozgałęzienia, lecz wyrastają 
one tuż nad ziemią, jeśli je zostawimy, to 
powstaną z nich konary, a drzewo będzie 
miało formę krzaczastą. Nie jest to forma 
najlepsza, bo utrudnia ona pielęgnację 
gleby pod drzewami. Bardziej odpowied¬ 
nia jest forma mskopienna, którą uzyska¬ 
my wycinając pędy boczne wyrastające tuż 
nad ziemią* Pęd główny, zwany przewod¬ 
nikiem, trzeba wtedy przyciąć w odległości 
około 120 cm od ziemi. 

Bardzo foremne i mocne konary drzew 
uzyskamy wówczas, gdy będą one rozras¬ 
tały się na kształt choinki tworząc pionowy 
przewodnik od którego odchodzą pozio¬ 
me konary, Pędy wietu drzew nie chcą ij 
jednak rosnąć poziomo, lecz uciekają do | 
góry. Do poziomego wzrostu trzeba pędy 1 
zmusić, Nte jest to trudne, j 

W pierwszym, drugim,trzecim, a niekEe- 1 
dy jeszcze i w czwartym roku można zm u¬ 
sić pędy boczne do wzrostu w pozycji 
poziomej przez przygięcie i przywiązanie 
sznurkami do pnia lub kołeczków wbitych 
pod drzewami (ry$. 2a, b). Przyginanie pę- iS 
dów daje korony niskie i rozłożyste, co 
ułatwia później pielęgnację drzew i zbiór 
owoców. Przyginanie pędów przyśpiesza 
również tworzenie się pąków kwiatowych 
F owocowanie drzew* 

Z wyjątkiem pierwszej wiosny, po posa- | 
dzeniu młodych drzew na dzFałce nie trze¬ 
ba ich mocno ciąć* Cięcie opóźniałoby 
znacznie ich owocowanie. 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 


T* Cięcie po posadzeniu drzewek jedno¬ 
rocznych nie rozgałęzionych: a - przed 
cięciom, b- po cięciu. 

2, Usuwanie i przyginanie pędów u 
dych drzew: a przed zabiegiem, b - po 
zabiegu. 

3. Prześwietlanie i obniżanie koron zbyt 
wysokich: a - przed cięciem , b - po 
cięciu * 

Ry$. Augustyn Mika 


Renata Kasperczyk pomimo 

dobrego żywienia ma kłopoty ze swoim chomi¬ 
kiem, który jest niespokojny, zdenerwowany 
i ciągle biega. Z łi$tu wynika, że jest on trzymany 
w akwarium, które stoi w jasnym miejscu* Praw¬ 
dopodobnie zbyt jasne pomieszczenie, brak za¬ 
cisznego kącik a-kryjówki do spania, a co z tego 
wynika - brak spokoju, są przyczyną opisywane¬ 
go zd en en/vo wania. kadzimy więc przysłonie po¬ 
mieszczenie hodowlane, lub przestawić je w bar¬ 
dziej zaciszne, zaciemnione miejsce. Dobrze bę¬ 
dzie wstawić do akwarium np. pudełko kartono¬ 
we, które chomik wyścielę sianem, strzępkami 
materiału ltp„ przez co urządzi z niego przytulną 
kryjówkę-sypialnię. Chomiki są zwierzętami po¬ 
trzebującymi szczególnie dużo spokoju! 

Prze ni ysła w Zap rawa m a wie Ee py¬ 

tań dotyczących nimf (Namphicus holandicu$ ) 
Pochodzą one z Australii, są łatwe w hodowli, 
a Ech pokarmem są różne nasiona, owoce i rośli¬ 
ny zielone* Podobnie jak ryżowce, papużki falis¬ 
te i niektóre duże papugi, możemy w ciepłej 
porze roku trzymać nimfy w wolierze zewnętrz¬ 
nej ustawionej w zacisznym, nasłonecznionym 
miejscu w ogródku, lub w dużej klatce na balko¬ 


nie* W jednym z ubiegłorocznych numerów 
„Świata Młodych" (ŚM 131) zamieściliśmy już 
zdjęcie nimf-samca i samicy, na którym widać, 
że samiec ma Intensywniejszą rudą plamę na 
policzku, a jego głowa jest ubarwiona bardziej 
kontrastowo. Niestety, czasem zdarzają się wy¬ 
jątki od tej reguły... 

Dariusz Krawczyk opisu¬ 

je wyłysienie swojej papużki nierozłączki, pyta¬ 
jąc o przyczynę. Powodów takiego procesu mo¬ 
że być bardzo wiele,* np T zaubrzenia hormonal¬ 
ne, świerzb, wadliwe pierzenie oraz slarość, 
W postawieniu właściwej diagnozy pomoże le¬ 
karz weterynarii. Radzimy zgłosić się z ptakiem 
do najbliższej lecznicy dla zwierząt, a papużkę 
przenieść do oddzielnej klatki, dobrze karmić, 
umożłiwlć kąpiel, spryskiwać klatkę i ptaka cie¬ 
płą wodą. Jeżeli przyczyną są zaburzenia w pie¬ 
rzeniu, to takie postępowanie może przynieść 
poprawę, gdy natomiast skóra w miejscach po¬ 
zbawionych piór je$t zgrubiała i szorstka, może 
to świadczyć o świerzbie. Stosowanie N£GUVO- 
NU ściśle według zaleceń lekarza może pomóc 
w uzdrowieniu, 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 






































































































Wiosenne 
cięcie drzew 
owocowych 

OĄG DALSZY ZE STR. 6 

Na drzewach kilkuletnich wystarczy wy¬ 
ciąć kilka gałązek i pędów rocznych ze środka 
korony,, aby stała się ona odpowiednio luźna. 
Wycinamy gałązki krzyżujące się z innymi, 
nakładające się jedne na drugie : rosnące 
w kierunku środka korony. Dolne gałęzie po¬ 
winny się znajdować na około 0,5 m od ziemi, 
aby był dostęp pod koronę w celu niszczenia 
chwastów, jeśli gałęzie opuszczą się niżej lub 
feżą na ziemi, to trzeba je poddać od dofu do 
wymaganej wysokości. 

Jabłonie, grusze i śliwy wyrastają niekiedy 
zbyt wysoko, co utrudnia ich pielęgnację, 
a szczególnie zbiór owoców. Wzrost drzew 
w górę można ograniczać przez dęcie. Kiedy 
drzewa mają wiek 7-10 lat trzeba przyciąć im 
wierzchołek i skrócić górne konary na wyso- 
kość 2,0-2,5 m od ziemi. Sposób cięcia poka¬ 
zany jest na rysunku 3 a, b. 

Drzewo kilkunastoletnie, jeśli uprzednio 
nie było cięte, trzeba mocno prześwietlić, 
usuwając ze środka korony nawet całe konary. 
Po cięciu korona powinna mieć 7-8 konarów, 
Żadna z gałęzi nie powinna się krzyżować ani 
leżeć na gałęziach sąsiednich. Przycięta koro¬ 
na powinna być luźna, otwarta od góry, dosrę- 
pna dla promieni słonecznych. 

Niektórzy ogrodnicy Starają się uprawiać 
warzywa tuż pod konarami drzew i w tym celu 
wycinają dolne gałęzie zostawiając górne. Przy 
takim cięciu przez kilka lat korona ucieka 
coraz wyżej. Nie jest to sposób dobry, bo pod 
drzewami warzywa i tak nie chcą rosnąć z bra¬ 
ku słońca i wody, dostęp natomiast do korony 
jest trudny. Często nie ma żadnego sposobu, 
aby zebrać owoce z górnych partii korony. 
Zamiast wycinać gałęzie od dołu, lepiej jest 
przyciąć wierzchołek i koronę prześwietlić, 
Niższe drzewa będą łatwiejsze do pielęgno¬ 
wania i zacienią mniejszą powierzchnię działki 
niż drzewa wysokie. 

Cięcie jabłoni, grusz i śliw wykonuje się 
zazwyczaj w marcu i w kwietniu. Cięcie wio¬ 
senne może być uzupełnione przez cięcie 
.letnie. Latem można wycinać ze środka koro¬ 
ny pędy intensywnie rosnące pojawiające się 
u podstawy konarów. Pędy te zwane są wilka¬ 
mi, Cięcie letnie ułatwia przenikanie światła 
słonecznego i poprawia wybarwienie 
owoców. 

Wiśnie i czereśnie powinny być cięte po 
zerwaniu owoców. Cięcie wiosenne jest dla 
tych gatunków mniej odpowiednie, bo sprzyja 
zakażeniu drzew przez choroby kory 
i drewna. 

Do cięcia drobnych pędów służą sekatory, 
a do cięcia grubszych gałęzi - piłki ogrodni¬ 
cze. Przed cięciem narzędzia te trzeba dokład¬ 
nie naostrzyć, bo inaczej praca będzie bardzo 
ciężka, jeśli nie potrafimy sami przygotować 
narzędzi do pracy, trzeba je oddać do ślusarza. 

Wszystkie większe rany po odciętych gałę¬ 
ziach trzeba zasklepić przez posmarowanie 
ich powierzchni farbą emulsyjną lub olejną, 
Do farby powinny być dodane środki grzybo¬ 
bójcze w ilości 2%. Najlepszymi dodatkami są 
Funaben 50, Topsin lub Benlate, Można stoso¬ 
wać gotowe preparaty do smarowania ran, na 
przykład Funaben 3 lub Santar SM. 

AUGUSTYN MIKA 




Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


CześćI 


Ginie w narodzie znajomość łaciny! 
Szkoda, bo to piękny język i majestaty¬ 
czny: 

„OFflCIA SCHOLASTICA: MANĘ 
SURGERE, STATIM INDUERE, MANUS 
UWARE, CRINES ORNARE, DEUM 
ADORARE, SCHOLAM FREQENTARE, 
DIUGENTER AUSCULTARE, AUDITUM 
RUMINARE../ 1 

Jak to pięknie brzmiI I tajemniczo. 
W tłumaczeniu na polski są to po 
prostu: 

„Obowiązki ucznia: wcześnie wstać, 
zaraz ubrać się, umyć ręce , ułożyć wło¬ 
sy, pomodlić się, iść do szkoły, uważnie 
słuchać, wysłuchane przyswajać.,/' 
Wspaniale jest wtrącać łacińskie 
słówka i zwroty, rozmawiając ze znajo¬ 
mymi! Oko im bieleje i chcieliby też. Oto 
kilka takich konwersacyjnych ozdobni¬ 
ków łacińskich: 

PER ERROREM - przez pomyłkę 
PER FAVOREM - z łaski 
PER EXEMPLUM - na przykład 
PER INTERIM - tymczasowo 
PER MI LLE - za tysiąc 
PER MODU M - na wzór 
PER PEDES - pieszo 
PER NOGAM - och, pardon, zagalo¬ 
powałem się, to już nie łacina. 


Agnieszko C. z Gliwic! Sprawdziłem 
dokładnie w wielu słownikach - kon- 
wersacyjne ozdobniki używane obecnie 
przez młodzież, zwane także łaciną, 
z prawdziwą łaciną nie mają nic wspól¬ 
nego! Verbum nobile (słowo honoru)! 


Do zobaczenia I 
Wasz Rzep 

PS. Wiosna za pasem, pilnie więc po¬ 
trzebne są wszel kie recepty na WIOSEN¬ 
NE LENISTWO. Piszcie E 


RZEPKLUB 

Zamieszczono obok żarty rysunkowe 
nadesłali; Beata i.Paweł Gawllsta - człon¬ 
kowie klubu oraz Radek Tomaszewski, 
którego zapisuję dziś. 




UUP 


- Dziś mamy w sprzedaży czekoladopodobne czekoladki, chałwopo- 
dobną chałwę oraz ptasiomleczkopodobne ptasie mleczko... 
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Prawdziwy Syn już od dłuższego czasu czułzbliżającą się chorobę. 
Ból w czole nie chciał ustąpić. To tylko oczy, mówi! sobie początkowo 
chłopiec, a bierze się to stąd, że zbyt pilnie wypatruję wieści od 
swojej indiańskiej rodziny. Przez całą zimę wysila! wzrok spoglądając 
na drogę I na odległe wzgórze po tametj stronie rzeki, czekając na 
posłańca z nowinami znad Tuscarawas. 

Od czasu do czasu przychodziły listy do jego białych rodziców. 
Jego indiański ojciec, wspominał Prawdziwy Syn, też otrzymywał 
wiadomości, przeważnie przez posłańca. Biały ojciec t matka w po¬ 
śpiechu łamali pieczęcie, czytali Ust i zaraz go wyrzucali. Indiański 
ojciec miał więcej szacunku dla słów, których przekazanie kosztowa¬ 
ło tak wiele trudu. Najpierw wpuszczano posłańca do domu I serde¬ 
cznie go witano. Proszono, aby odpoczął po długiej wędrówce 
I zaspokajano każde jego życzenie. Potem, może już nawet w obec¬ 
ności Innych, wezwanych do uczestnictwa, posłaniec przekazywał 
wiadomość w słowach pełnych godności niekiedy brzmiących jak 
szlachetna oracje. 

Chłopiec wiedział, jak daleka jest droga znad Tuscarawas do 
brzegów Susęuehanna, ale słowa powtarzane z ust do ust przebywa¬ 
ły nawet większe odległości. Zawsze znajdowano jakiś sposób. 
Myśliwi 1 kupcy przemierzali puszczę tam I z powrotem. Możne było 
nawet przekazać wiadomość przy pomocy ręki Biali nie byli jedyny* 


mi ludźmi umiejącymi stawiać znaczki na papierze czy drzewie. 
Chłopiec widział swojego indiańskiego ojca wycinającego głęboko 
w puszczy znaki na koTze drzew - znaki któro mówiły, że w tym 
miejscu ubił niedźwiedzia, albo radziły wędrowcowi zejść ze ścieżki 
w kierunku zachodnim, bo wtedy trafi do wodopoju łosi i jeleni. 

Ale zima minęła i nie przyszła do niego żadna wiadomość, a przy¬ 
najmniej on nic o tym nie wiedział. Nad łąkami unosiła się woń 
pierwszych zielonych liści rośliny Schka'ak. Pączki brzozy szczypały 
w język, a kwiaty drzewa Schwanamnek bieliły się na stokach 
wzgórz jak resztki zeszłorocznego śniegu. Prawdziwy Syn nie ośmle* 
lał się na nie patrzeć, tak straszna chwytała go tęsknota za domem. 
Ale dopiero krzyk Memedhekemo, synogarlicy, jak strzała przeszył 
mu serce. Ilekroć dał się słyszeć ów głos bolesnej samotności, 
chłopiec wracał na jego śmigłych skrzydłach do wioski nad Tuscara¬ 
was. Mogło się zdawać, że jest to ten sam ptak, który siadywał na 
szczycie wzgórza Wysokich Źródeł i wołał o wczesnym brzasku, 
kiedy słońce przedzierało się przez nadrzeczne mgły. Wtedy chłopiec 
czuł, jak włoska z bierwion budzi się wokół niego do życia. Wkrótce 
on i Pół Strzały wyruszą na swobodną włóczęgę po puszczy, poży¬ 
wiając się w drodze kęsami suszonej dziczyzny. Tam, gdzie rzeka 
rozlewała się w porosłe leszczynę bagnfska, krew zaczynała w nich 
huczeć wraz z głośnym gwarem kaczek, a palce tęskniły do strzelb, 
które były Im wzbronione. Skarżyli się, że tracą strzały wypuszczane 
z łuków nad wodę, ale Ech ojcowie odpowiadali na to, że gdyby mieli 
strzelby, kule też by Tm przepadały. 


Kiedy indziej łowili Namespema, szczupaka, albo brodzili w wart¬ 
kim nurcie próbując schwytać Machewatchoy, żółwia o czerwonym 
podbrzuszu. Często wracali dopiero pod wieczór, kiedy Mamedhake- 
mo znowu wołała ze szczytu pagórka, a wioskę spowijały kłęby 
dymu drzewnego, przesiąkniętego zapachem pieczonych mięsiw 
1 wonią hikorowego tytoniu. 





Och, to było żyda młodych bogów w puszczy! Jak można się go 
wyrzec? Przez całą zimę 1 wczesną wiosną chłopiec powtarzał sobie, 
że kiedy zakwitnie Hattawanimlnschl, dereń, dotrą do niego słowa 
pociechy i otuchy od jego Indiańskiego ojca, jakaś wiadomość, która 
podtrzyma go na duchu i zapewni, że czas wyzwolenia jest bliski. Ale 
opadły delikatne płatki z krzewu świdośiiwki. Dereń pokrył się 
bujnym kwieciem. A teraz liście na Wipunęuok, potężnym, sękatym 
białym dębie, zwisały z grubych konarów, maleńkie, różowe i wło¬ 
chate. A wiatr, wiejący prawie co dzień od strony Tuscarawas, wciąż 
nie przynosił mu wiadomości. Nagle chłopiec pomyślał, że jest dla 
swojej indiańskiej rodziny umarły, że pogrzebano jego ciało, że nikt 
nie zajmuje się jego grobem, że nikt nie pamięta jego imienia 
- jak nikt nie pamięta zeszłorocznych liści, które uniosła rzeka, aby 
zniknęły na zawsze. 


Cdn. 
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STRESZCZENIE: Aureliną odzyskuje przytomność... Astrolot I „sy¬ 
pialnia fantomów" - pusto! Nie mn także jej ukochanego: prawdzi¬ 
wego Waleriana nr 1, Dziewczyna błądzi po pobojowisku. Wszędzie 
zabici — zarówno lantomy ,, wielkiej elly", jak i ci z nsirofotu. 
Okropne wojna! Jadnn też nie wróci - pozostała u „wielkiej siły”. 
Co zrobi w tej sytuacji biedna fturełina? 
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— A WIĘC, co ci właściwie dolega? - pyta lekarz szkolny 
Kazia. 

- No... panie doktorze,,, wygaduję straszne rzeczy przez 
sen... 

- Och, to nic strasznego, to przejdzie! 

— Możliwe... Tylko wie pan: chłopaki na Sekcji podsłuchują 
i strasznie się śmieją,.. 

* 

- JURKU r przed chwilą widziałem, jak biłeś się z tym chłop- 
cem z sąsiedniego bloku. Jak tak można?! 

- Bo on ma grypę... 

- No i co z tego?i! 

- łM t nie chciał mnie zarazić! 



J ednakże inni uważają, ża ci w młynie zrobili to rozmyślnie, ze 
zwykłej złośliwości. Wiedzą, jak pana szwagier nienawidzi In¬ 
dian, Ale wygląda na to, że pan Owen przyjął ich bardzo grzecz¬ 
nie 1 gościnnie. Jak jeden z tych czerwonoskórych poprosił o „lum", 
pan Owen go poczęstował. Zdaje się, że wypił dwa czy trzy kubki. 
Potem zaczął się przechwalać i lżyć białych, U pena Owena było kilku 
jego przyjaciół,, mówili, że Indianin opowiadał o białych uwłaczające 


historie. Tak czy inaczej o zachodzie słońca Indianie wyszli, Zapadał 
już zmrok, kiedy o Mehargue‘ów usłyszano dwa strzały, łnni też je 
słyszeli. Pan Mehargue poszedł z synami zobaczyć, co się stało, 
i wtedy znaleźli na pastwisku Indianina nieżywego i oskalpowanego. 
PanMehargue uważa, że ktoś musiał się na niego zaczaić i strzelał zza 
drzewa, bo Indianin ma jedną kulkę w boku, a drugą w plecach. Ojciec 
powiedział, że z samego rana każe go pochować, 

Harry Butler wysłuchał tego wszystkiego z mieszanymi uczuciami. 
Zmartwienia rzadko chodzą w pojedynkę. To prawie reguła, 

- Czy ojciec mówił, kto według niego jest sprawcą? 

- Wio f nio mówił, * Młody mężczyzna poruszył się niespokojnie 
i nie chciał spojrzeć Butlerowi w oczy. 

- A mówił może, co się stało z drugim Indianinem? 

- Wikt go więcej nie widział. Jeżeli było ich tylko dwóch, ojciec 
uważa, że ten drugi uciekł z powrotem za rzekę i dotąd przebiera 
nogami. Ale nigdy nie wiadomo. Ilu mogło się ukryć w górach. Ojciec 
uważał, że trzeba pana natychmiast zawiadomić. Powiedział, że pan 
pewnie będzie chciał zataić to przed Johnnym, Taka wiadomość 
mogłaby mu tylko zaszkodzić w chorobie. 

Po odejściu młodzieńca Harry Butler stal chwilę pogrążony w my 
ślach. Jeżeli zawiadomi o tym Kałę, ta z całą pewnością powie Myrze 
i tylko ją zdenerwuje. Niech się sama stara zdobyć wiadomości. 
Chwilowo on nie zwierzy się nikomu, a tylko naładuje strzelby 
i będzie je trzymał pod ręką. Kiedy usłyszał, że Gordrn wychodzi 
z pokoju matki i drepcze po schodach, wrócił do kantorku. Jakaż to 


była ulga móc w takiej chwili stanąć przy pulpicie i zająć się interesa¬ 
mi, spisywać przychody i zyski. Kiedy otworzył cienką księgę w opra¬ 
wie z brązowej skóry, podwójne, zapisane solidnymi rządkami stro¬ 
nice zdawały się patrzeć na niego, stateczne i kojące. Niebawem 
chropowaty szpic gęsiego pióra zaczął skrzypieć po gładkiej, grubej 
stronicy, pociętej czerwonymi i niebieskimi liniami 


31 maja 176S r. 

Sprzedałem dzisiaj zeszłoroczne ziarno niejakiemu Achmyty'emu 
740 buszli Pszenicy po 4 szylingi busze! 


82 V Owsa " t 

Otworzyłem ostatnią baryłkę jabłecznika. Bardzo mocny. 

Maciora kupiona od Campbclla oprosiła się. Jedenaście sztuk. 
Żałował, że nie ma więcej pozycji do wpisania. Kontakt z rzeczami 
materialnymi zawsze go uspokajał. Przez jakiś czas zajmował się 
liczeniem banknotów funtowy cli i srebrnych szylingów. Znaczna 
wysokość sumy wpłynęła na niego kojąco. Jaka szkoda/żo nie 
nauczono jego starszego syna cenić i cieszyć się satysfakcją i korzyś¬ 
ciami płynący mi z uczciwej pracy, znajdować pociechę i oparcie 
w posiadanej gotówce, w gromadzeniu dóbr przynoszących zyski. 

% 

Dokończenie na str, 7 


































































































































































































